Witam Aktywnych Pasażerów IKF ON
 Nasz prom mimo turbulencji wylądował, bezpiecznie i bez strat w sprzęcie i załodze.

Dziękuje Państwu za nadesłane spostrzeżenia i czas poświęcony „Grawitacji” w każdej formie.
Rozpocznę od siebie, dlaczego pokusiła mnie „Grawitacja”?

Ze względu na reżysera i nie mam tu na myśli biografii, oszałamiającej kariery Pana Alfonso Cuarona, ale jego bezpośrednie i szczegółowo dopracowane wizje. Film „I twoją matkę też” równocześnie oburza, absorbuje  i zaciekawia. Odwaga z jaką reżyser obnaża ludzki egoizm zasiewa niepokój i wymusza refleksje.
Po wspomnianym filmie dostałem  perfekcyjne do bólu, kino skierowane do szerokiej publiczności, możliwe?

 Omawiany przez nas, dzięki Stowarzyszeniu De Facto, film jest fantastycznie skrojonym popkulturowym obrazem, którego fastrygi są bardzo elastyczne, pozostawiając swobodę interpretacji. Państwa opinie pozwoliły mi na zweryfikowanie mojego postrzegania i odbierania filmu. Banalne, pewnie tak, w kinie jak i w życiu wszystko przydarzyć się może.
Czas, aby to małe, co nie co zebrać.
Eugenia:

„Zaczęło się, akcja...utknęłam tutaj na tym, czy w tym świecie-wszechświecie

na jakiś czas, a przynajmniej przez czas seansu filmu. I przez cały odbiór

próbowałam sobie wyobrazić, czy bycie tam jest możliwe, czy to byłoby nowe

wyzwanie dla mnie”

Wysokich lotów efekty wizualne i dźwiękowe,  mnie również przyprawiły o dreszczyk.

Andrzej:

„ … Z pewnością film "Grawitacja" robi ogromne wrażenie, zwłaszcza na widzach korzystających ze wzroku, nie mniej jednak wspaniała muzyka i audiodeskrypcja na wysokim poziomie, spowodowały, że ja też doznałem uczty duchowej.”

Zwarta, prosta, trzymająca w napięcie fabuła, to bezapelacyjny atut tego filmu, choć mają Państwo różnorodne zdanie.
Państwo N :

”Grawitacja na pewno wstrząsa, trzyma w napięciu i zachwyca. Szkoda, że nie byliśmy w stanie docenić jej walorów wizualnych, może wówczas refleksje byłyby bardziej obiektywne. W naszym odbiorze, oprócz przełomowych efektów wizualnych, film nie potrafił zaoferować nic więcej. Dość, schematyczna fabuła z przewidywalnym zakończeniem. I gdyby tylko nakazano aktorom milczenie i przekazanie odczuć jedynie za pośrednictwem konkretnego dialogu, byłoby to dzieło niemal niezapomniane”.
Pan Leon:

„Nie przepadam za tego typu filmami i ciężko było mi się skupić na filmie. Kosmos jest dla mnie abstrakcją, jakieś rozmowy, kiedy lewitują w kosmosie. Zdecydowanie nie mój klimat…”.

 Zawsze warto zbierać nowe spostrzeżenia,  a  ogół opinii pozwala założyć, iż projekcja nie była czasem straconym.
Stanisław :

„Na wstępie chcę powiedzieć, że raczej zawsze unikałem filmów z gatunku „Science Fiction”. Po prostu nie podobały mi się zabiegi stosowane w tych filmach. Zwłaszcza filmy, które poruszały temat wypraw kosmicznych. Efekty, które były stosowane, czasami, aż raziły swą nienaturalnością. Jednakże ten film mnie zaskoczył”.

Jaki znam wizerunek Polaka, emigranta?

Bywa różnie,  charakter postaci, który zobaczył świat, klasycznego Kowalskiego,  w odniesieniu do podejmowania decyzji, odwagi i konsekwencji w działaniu jest interesujący. Z perspektywy potęgi USA, emigrant też człowiek.
Witold :

„Nie sądzę, aby wprowadzenie do filmu nazwiska – Kowalski – miało na celu oddanie czci Polakom, czy Słowianom. Jednak warto podkreślić ich udział 

w poznawaniu kosmosu. Prekursorem rozwoju lotnictwa i astronautyki był Konstanty Ciołkowski syn polskiego zesłańca w głąb Rosji na przełomie XIX.”,
Mateusz :

Co do Kowalskiego to gra on pozytywną postać i dobrze, że tak się stało, bo często polskie nazwiska są pokazywane jako pijacy nieudacznicy itd.  więc fajnie, że dla równowagi w filmie "Grawitacja" stało się inaczej.”
Można założyć, iż film Alfonso Cuarona odnotowuje istotną rolę alochtona w budowaniu amerykańskiego snu o potędze.
W tej kwestii maja Państwo indywidualne  spojrzenie na ten fragment opowieści.

 Andrzej :

„Nie wiem, co miał na myśli reżyser, nadając jednemu z głównych bohaterów polskie nazwisko, ale nie widzę w tym fakcie żadnej sugestii na temat roli Polaków w podboju kosmosu.”

Antoni :

„.Obecność Kowalskiego może wynikać z legendy o Twardowskim, a swoją drogą gdyby nie Kowalski, to nie wiedzielibyśmy jak spożywać wódkę w stanie nieważkości”.
Twórcy „Grawitacji” podkreślili również rolę osobowości, nie płci, w walce o przetrwanie co jest po części potwierdzeniem zmian społecznych i dobrym wątkiem do dyskusji.

Patrycja :

Bardzo dobrze, że reżyser w roli głównej bohaterki postawił kobietę. W ten sposób wytoczył walkę stereotypom, które w moim mniemaniu istnieją do dzisiaj, choć powoli się to zmienia.” 
Radosław :

„Mity i stereotypy dotyczące słabej płci hmmm, według mnie powierzenie głównej roli atrakcyjnej kobiecie i pokazanie jej walki o życie miało raczej na celu podniesienie atrakcyjności przedstawianego obrazu, niż przełamywanie jakichkolwiek stereotypów. Myślę, że w nauce, a co za tym idzie również przy misjach kosmicznych pracuje wiele świetnie wykształconych kobiet i realizują się one zawodowo na równi z mężczyznami. Patrząc jednak na ten film pod kątem emancypacji płci pięknej, to raczej uwidacznia się tu obraz nieustraszonego mężczyzny, który poświęca swoje życie za możliwość uratowania się jego koleżanki sypiąc przy tym dosyć marnym typowo amerykańskim dowcipem i to dopiero jest dla mnie stereotyp”.

Kryspis :

„Różnice w możliwościach dla płci obecnie nie tyle wynikają z samych różnic anatomicznych, bo wiele kobiet wykonuje typowo męskie zawody jaki wielu mężczyzn kobiece, nie mniej większość ograniczeń wynika z mentalności i przyjętych reguł kulturowych według mnie”

Różnie postrzeganie tej kwestii jest wartością oczywistą w każdej dyskusji.
Andrzej :

„Możliwości samorealizacji dla różnych płci cały czas są oczywiście różne. Wynikają one nie z naturalnej słabości czy innych ograniczeń przynależnych kobietom, ale z przypisanej im historycznie roli społecznej w myśl takiej zasady, że to mężczyźni „czynią sobie ziemię poddaną”, a kobiety są tylko „odpowiednią dla nich pomocą”.

Miguel de Cervantes napisał :

„ … może i babska rada krucha, to nie mądry kto jej nie słucha”

Renata :

„Dobrze, że Amerykanie dzielą się pozytywnym myśleniem na wielu polach.

Ważne jest żebyśmy my kobiety nie zatraciły swojej kobiecości w walce o równouprawnienie.”

Słowa płci pięknej dowodzą, iż kobiety może światem nie rządzą, ale na pewno  go zmieniają.

Wysoko ocenili Państwo pracę Stevena Price.

Państwo B :

„Wspaniała muzyka doskonale ilustrowała swoim brzmieniem sceny widoczne na ekranie.”

Weronika :

„Muzykę określę jednym tylko słowem: przepiękna. Montaż dźwięku moim zdaniem też jest rewelacyjny; bez żadnych wpadek. Jeśli słucha się na słuchawkach, lub dobrych głośnikach, można bez reszty zatopić się w tej historii”.

I zdecydowanie wybieramy muzykę stworzoną na potrzeby danego obrazu.

Pomysł na tytuł „Grawitacja” ocenili Państwo tak:

Witold :

„Tytuł filmu – Grawitacja – wzięty z dziedziny fizyki przemawia do mnie znacznie szerzej. Odnoszę go do oddziaływania między ludźmi w sferze psychologii i emocji. Ilustrują to wątki, sceny dialogi i wspomnienia”.

Gabriela :

„Myślę, że tytuł filmu został skrupulatnie przemyślany i można go interpretować w sposób dosłowny,  jak również można doszukiwać się głębszego znaczenia”.

 Wiesław :

„Reżyser, wykorzystując brak grawitacji, ukazał wielkość problemów, z jakimi stykają się astronauci. Naszej bohaterce głównie chodziło o przetrwanie i powrót na Ziemię, a grawitacja lub jej brak raz jej w tym pomagała, a na końcu niemal zabiła”.

Zbigniew :

„Tak, wydaje mi się, że dokładnie tak jest. Tym bardziej, że przez ogromną większość filmu tej najbardziej oczywistej grawitacji brak”.

„Pomijając kwestie fizyki, grawitację można by zdefiniować ją za słowami Edyty:
„Jej ciało bezwładnie unosiło się w przestrzeni kosmicznej, ale myśli wciąż krążyły wokół ziemskich trosk. Dr Stone zabrała tam ze sobą smutek i wciąż nieukojony żal po śmierci córki. Za chwilę miała rozstać się z kolegami z pracy i to na wieki wieków, amen! A każda strata, każde rozstanie pozostawia po sobie pustkę, taką czarną otchłań, którą niczym i nikim nie da się zastąpić. Bo człowiek – chce, czy nie chce – przywiązuje się, a może raczej przyzwyczaja, i do ludzi, z którymi współdzieli swoje życie, i do przedmiotów, którymi się otacza. Zwłaszcza, gdy są spełnieniem jego marzeń i efektem żmudnych starań”.

Opowieść daje sposobność  dojrzeć kosmos jako obszar w którym nie ma podziałów administracyjnych, amerykańska technologia bywa zawodna, a w otchłani nie ma miejsca na człowieczy egoizm. W eleganckim hollywoodzkim fraku reżyser subtelnie upuścił nieco powietrza z amerykańskiego balona, co doceniła Amerykańska Akademia Filmowa.
Film „Grawitacja” jest dużym wyzwaniem dla autorów audiodeskrypcji. Fragment kalejdoskopu Państwa opinii poniżej.

Lidia

„Podobała mi się audiodeskrypcja, ponieważ wpasowywała się dobrze w tło i była dyskretnym uzupełnieniem dialogów”.
Magdalena
„Myślę że w filmie Grawitacja audiodeskryptor miał zdecydowanie trudniejsze zadanie opisania scen. Akcja w tym filmie nie jednokrotnie działa się dosyć szybko i by ją w miarę dobrze opisać nie było to łatwe zadanie. To jest film który ma niezłe tempo”.

Hanna

„Zabrakło mi jednak audiodeskrypcji po ostatnich

słowach lektora. Słyszałam muzykę i w tle rozmowy, pewno w kosmosie lub z

kosmonautami. Co jednak było wtedy na ekranie? To duże niedopatrzenie twórcy

audiodeskrypcji”.
Wiesław

„Nie mam żadnych zastrzeżeń, co do audiodeskrypcji, bo nadążała za biegiem akcji świetnie opisując walkę o przeżycie w tych skrajnie trudnych warunkach”.

Iwona

„Jestem za tym, żeby słownictwo w audiodeskrypcji było interpretujące, dlaczego nie? Przecież reżyser tak prowadzi aktorów i całą akcję filmu, jaka jest jego wizja. Dlaczego by nie można było interpretować, jak to odbiera tworzący audiodesktypcję twórca? Jeden i drugi coś tworzy. Oglądając fil godzimy się na jego spostrzeżenia”.

Edyta

„Sprawdzać, jak ogląda się ten film bez audiodeskrypcji nie zamierzam. Po co się tak katować! Temu filmowi nawet audiodeskrypcja nie za wiele pomogła. No owszem, jest to narzędzie wspomagające bezwzrokowe oglądanie filmów, ale nie jest ono doskonałe. I najbardziej to widać na przykładzie takich filmów, jak “Grawitacja”.

Urszula

„Dzięki dobrze zrobionej audiodeskrypcji mogłam „poszybować” w przestrzeni, poczuć ogrom wszechświata, zobaczyć gwiazdy i po grawitować w kosmosie”.

Członkowie IKF ON doceniają zasługi twórców audio deskrypcji w wyrównywaniu możliwości dostępu do produktów kultury w odniesieniu do indywidualnych potrzeb.

Tak prawie na koniec może troszkę sentymentalnie, wyznanie Urszuli :
„Jednego czego mi żal, to to,  że nie jest mi dane oglądać „Grawitacji” w wymiarze 3D”.

To nieodosobniony głos w owej urokliwej  tęsknocie.

Dziękuje Państwu za twórczy wkład w dyskusję i budowę tego podsumowania. Bez Państwa zaangażowania, cała  ta ekspedycja nie zebrałaby tylu ciekawych danych. Wszystkie spostrzeżenia chętnie wysłałbym producentom na dowód, że do kontemplacji kina nie zawsze potrzebny jest rzut oka.
Podziękowania dla uczestników zaproponowanej zabawy. 

„ ZAUFANIE, KOSMOS, ODLOTOWY, WOW, PRZEZNACZENIE, NUDA, ABSOLUTNIE, TOTALNY ODLOT, FANTASTYCZNY, NIESAMOWITE, ZIEMIA, EKSTRA, BEZGRANICZNY, Taki jest kosmos i taka jest ludzka wyobraźnia i nieprzewidywalność w działaniu.” – puenta,  której autorką jest Iwona.
Czyż bycie człowiekiem nie ma wybornego smaku ?

Dziękuje Stowarzyszeniu „De Facto” za zaufanie, sumarycznie przekazuje podziękowanie za wybór filmu i profesjonalizm w działaniu.

Życzę dobrego dnia i wielu niesamowitych doznań przy kolejnym filmodaniu.

Z poważaniem

Mariusz Kowalski
‘

?

